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I n  uiworzenie lu ie i
Wfairan:& do mieszkania b. prezydenta Neumanna.

ES. P h i  MAS HLOND W  BORDEGK.
Essrn 12 lut. (Tel. G. P.) W  nifUz. ks. 

kardynał Prym l «' Hl-md dokonał po­
święcenia kaplicy w instytucie Sale- 
źjanńw w BordeuK. poczem udzielił 
zgromadzonym na dziedzińcu Instytu­
tu rzeszom Polaków w liczbie około 
5000 Moyoalawieństwa. Ukazanie się 
ks. Prymasa wywołało 'nieopisany en­
tuzjazm wśród "Zgromadzonych rzesz, 
które odśpiewały ija koniec hymn „Ro- 
że. coś Polskę". Wieczorem odbył się 

n prezydenta miasta w  lidfen, b. 
podsekretarza stanu dr- Brachta. W 
raucie wzięli udział oprócz konsula 
polskiego dra Brookiego, przedstawi­
ciele Zagłębia. Ruhry.

M O W A  PU IN C A R E G O  W  STRA^S- 
BUHGIT.

Sti-assburg, 12. lutego. (Tel. G. P.) 
Poincare wygłosił tu przemówienie, w 
którem zaznaczył, pi. in., że nikczemne 

czyny pewnych zbrodniarzy oraz obły  
i Z ileń; twą ze struny obnłamneouyęb w y ­
starczyły do wzbudzenia buntu suńffuńfa 

Alzacji, oraz wywołania pełnych chorze­
nia protestów. W  czasie najbliższej sesji 
trybunału kameno, gdy rozprawy zdema­
skują szereg nędznych osobistości, z któ­
rych część roztropnie przekroczyła gra­
nicę, Alzacja bidzie zdumioną nikcze­
mno; ci , . juka zostanie ujawniona i nie­
z aw o d n i nie będzie już nadął tolerowa­
ła u swoich synów ani pobłażliwości, ani 
zaślepienia. A lzacja nie dopuści również, 
ażeby notlejrzanl agenci 1 prowokatorzy 
oraz ponątni maklerzy wydawali w  A lza­
cji dzienniki za pieniądze czerpane z* 
źródeł zagranicznych 1 ażeby pod płasz­
czykiem jutonom ji i neutralności Alzacji 
przygotowywali nową amputację- F ran ­
cji. Z kolei Poincare sławił patrjołyzra 
tych dzielnic zaznaczając, że .achowaiiie 

się w tych dzielnicach dialektu nie pize- 
szkadza bynajmniej temu, iż Francja sła 
nowi jedną niepodzielną terytorjaluą ca­
łość

_ —o-----
NOWE POGF.OPiTT o BOZW-ĄZANIU 

REICHSTAGU.
Parvż, 1.2 lutego; (Tel. G. P.)j'„.Tour- 

n-al“  poda,jo z Berlina, że w  ciągu nocy 
oblegały tam w kołach prawicowych 
posłhski, jakoby Rricht tag miał bvć w 
najbliższa sobotę roztru zany. Nowe 
wybory odbyłyby się prawdopodobnie 
25 marca

ra wiecu wrfoorer/m w Krakowie
RZĄD SKŁONNY BYŁBY PRSF.FROWADZIO RACZEJ REDUKCJĘ 40 PROC. 
ETATÓW UHZĘDlSlGZTCtt, AMI&E*,! DOPUŚCIĆ DO ZACHWIANIU RÓ­

WNOWAGI BUDŻETOWEJ.
(Telefonem ód naszego korespondenta),

■ Kraków, 12. lutują (M:) Wicepremier żJarłel w y ja d ł tu Ąziś na 
wiecu Bezpartyjnego Bloku. dlóiiśKą mowę, rizdwuą przea liczcie zebra­
nych nenasiników a dtóem .jaiuilęteęsO baniem. Na wstępie stwierdził piof. 
Eartcl, ze rsąd Marsz. Piłsudskiego przywiązuje' znaczenie tylko do fak­
tów leałnyon, natomiast obca mu są Iiazeólogja i otzuMwanic obywateli. 
Jesteśmy —  mówił wicepremier —  rządem mRczfeó"??, rządem pracy, 

Przechodząc dc kwestii plac urzędników państwowych, mowna przyzna­
je, że sytuacja ich jest ciężka. Uposażenie była i jest niedostateczne. Ale 

rząd stoi bezradny. Nowemu fermowi wskaże źródła dochodowe, które po­
zwolą zńąleiń Środki aa przeprowadzenie zasadniczej regulacji płac. Ale gdy* 
by u‘zęlnicy zażądali obecnie już pod wyższenia poborów, to rząd skłunny 
byłby raczej przeprowadzić redukcję f t  proc etatów, aniżeli dopuście do 
zachWarsia równowatń budżetowe".

W teęprci^jtr oświadczył dalej, że sytuację budżetową Kzpltej uważać inn/ua 
za dobrą. Zgiaczna, w  tam zasługa aparatu skarbowego 1 egośt: obywaiełi. Iń rro ­
bocie zmniejszyło się, a produkcja wzrosła. Nawet ujemny bilans handlowy nie 

powinien budzić obaw.

Rsifs L?gi Msroil6vtf'
zbiera się 5 >narca w  Gensw is,

Genewa, 12. lu tego. (T e l.  G. P .) 

P r o w iz o r y c z n y  'porządek  d z ie n n y  ^9-ej 
sesji Rudy Ligi Narodów, k tó ra  r o z ­
p oc zn ie  się w  G e n e w ie  w  d m r  5. 
marca br. pod  p rz e w o d u ic tw p iii p rze d -  
s faw n eie ła  K o ju m b ji U r a t i io g o f  zos iąU  
ro ze s ła n y  rząd om  p ań stw , ibętłącyeh  

.cz łon kam i R a d y . P o rzą d e k  dlżjpnny 
obe jm u je  25 spraw;,, w śród ' kfc.órieh 
w y m ie n ić  n a le ż y  spr.św ę' optantów

iricy-węgiorskich w Siedmiugnd&ie,
dent,  ̂ jaki ?.-sjg wydarzył w  dniu .1. 
stycznia br. na granicy afiisfrjadko- 
węgi orskiej w  Si. Gotard, Dal«*j figu­
rują pa porządku dareńnyan najbliższej 
sesji Rady prośba o pożyć: kę dla Buł-

miejsee awantury i bójki, pnryczem 
powybijane zostały szyby i połamane 
krze' a i inne sprzęty a kilkanaście o* 
sób odniosło lżejsze lub cięzsze rany 
tlutzone. Rzecz charaKterystyczna, że 
gdy przemawiali przedstawiciele bloku 
katolicko narodowego Wąsowicz. 
Dzierżgowski i Jętkiewiazowa, wystę­
powali agresywnieiprzeciwko innym li­
stom a szczególnie1, przeciwko bezpar­
tyjnemu Blokowi współpracy z rządem. 

►wysłuchano ich (spokojnie* natomiast 
sarna zapowiedź przewodniczącego, że 
przemawiać będzc uroi. Stroński, wy­
wołała burzę na sali, która niestety 
zakończyła się bójką. Przewodniczący 
Wąso\¥ic'ztłfktóry ufziął na siebie od­

powiedzialność "Śta wiec, po dwukrot­
nych ośjrzeżeniach przodslavyicię|a. Ko- 
iliisarjatu Rządu, widział, się zmuszony 
sam rozwiązać wiec. Władze policyjne 
intcmrońjiiwały już po wiecu, zwłasz­
cza, że bójka przeniosła się na alicę 
i przybrało tak ostrą ioimę, że niektó­
rych upatrzyć musiało pogotowie ra­
tunkowe.. Kilkanaście osób, które naj­
bardziej się awanturówŁrly i irtiinof nie­
jednokrotnych ostrzeżeń policji nie 
chciało się uspokoić, zostało zatrzyma­
nych i odprowadzonych do aresztu.

garji oraz prośba o portugalską pożycz­
kę stabilizacyjną, Innejgfrawy dotypzą 
wspSlpGicy intelektualnej, a miano- 

śfeijgBiitwcBienla instytutu t a t u a k -  
graiiczncgo w  Rzymie.

W dziedzinie aóministacji figuruje 
na porządku dąjennym Rady kilka 
kwestji, dotyczących w. ni. Gdańska, 
jak sprawa dostępu i postoju polskich 
okrętów wojennych w  Gdańsku oraz 
sprawa Westerplatte. W jeszrff ..sekre­
tarz generalny piszedjśtąwi raport,'! w 
sprawie ewentualnego GOT&uiczenia 
ilości sesji oraz co do kilku punktów i 
procedury Rady.

Nie chcle!; sfuohać p.Sircńskiego
BURZLIWY WIEG V/Y BORGZ1 W  WARSZAWIE.

WargŁA.we 12 lut. (Tel. G. P.) Naw ie- > nicznego prży ulicy Kąjowej przez B.lok 
cu zwołanym w sali Towarz. hygjc- I katolicko - narodowy, znowu imały

N tE M IF C K O -sO W lE C K IE  NARADY  

GOSPODARCZE.

Berlin, 12. lutego. (Tel. G. łj.) -IV so­
botę odbyło  .się w  urzędzie spraw  zag ia - 

n icznycb otwarcie iliemiecko-sowicckieb 
narad gospodarcjsych Ze strony N iem iec 

p rzew odn iczy  rokow an iom  k ierow n ik  w y 

działu  wschodn iego w urzędzie sprAw 
zagr. dr. W airo ib , ze strony S ow je lów  |>. 

Schleiier, członek kolegium  kom isarja iu  

ludow ego dla handlu. W  przem ów ien iach  
otw ierajatgycli narady prjsewodnAzący 
obu delegacji podkreślili znaczen ie roz- 
począżycjl rokow ań  dla dalszego rozw oju  

stosunków gospodarczych pomiędzy- 

N iem cam i i^U.nią. Sow je tów  oj-hz dali w y ­
raz dobrej woli do wspólnej pracy uad 

usunięeienr w  drodze przyjaznych narad 
istniejących trudności ^

„LA  D AM E“
ul. Kościuszki 6
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Bil tilltlli* llłlllirll u in  f  luiig) ¥  saiatn urna miejsn
W ie c  urzędników i sędziów
wyraża najwyższe zaufanie i zupełne oddanie

Rządowi Marszalka Piłsudskiego.
URZĘDNICY ORGANIZUJĄ SIĘ DO WYBORÓW. —  CO URZĘDNIK DAJE PAŃSTWU, A  CO W ZAMIAN OD­
BIERA. —  NĘDZA URZĘDNICZA MUSI USTAĆ W  POLSCE. —  ZA TEM HASŁEM OPOWIEDZIELI SIĘ UCZEST­

NICY WILCU I KANDYDACI DO CIAŁ USTAWODAWCZYCH.

Lwów, 13. lutego.

Cjp) Odbyły wczoraj w sali ratuszo­
w e j-wielki wiec urzędników państwo­
wych i sędziów w sprawach wybor­
czych i ekonomicznych, był godną, ma­
nifestacją uczuć obywatelskich i po­
czucia odpowiedzialności za tok spraw 
w państwie polsk-iom tej klasy, która 
oddając swą pracę i zdolności na usłu­
gi. państwa, umiała zawsze dotychczas 
podporządkować swćj interes osobisty 
interesowi ogólnego dobra.

Na wiecu zjawili sio zaproszeni 
przez komitet organizacyjny kandyda­
cie! z listy Nr. 1 do Sejmu i Senatu a 
mianowicie prof. Zakrzewski, rektor 
Tokarski i prez. Izby rękodzielnicze/ 
PammeT.

Mimo, że wstęp na wiec odbywał 
się przy ścisłej kontroli legityinaeyj u- 
rzędniczyoh, aby zebranie nie straciło 
swego charakteru, sala wypełniła sio 
po brzegi a wśród obecnych zauważy­
liśmy szereg najwybitniejszych osobi­
stości świata urzędniczego, in. in. prez. 
Tzby skarb. Polaka i wicepr. Wacha, 
prez. poczty Popowicza, wicekomisa- 
rza prof. Matakiewicza, dyr. inż. Blu- 
ma, dyr. Kwiatkowskiego, prokuratora 
Gurtlera, prez. Smolkę, reprezentanta 
emerytów r. Gelbarda i  w. in.

Nadto na wiec. przybyli z Warsza­
wy przedstawiciele Centralnego Komi­
tetu wyborczego współpracy z rządem 
pracowników państwowych, prywat­
nych i samorządowych oraz Głównego 
Komitetu skarbowców dla współpracy 
z rządem pp. W. Kozłowski, dr. M. Fi­
lipek i J. Urban.

Zebranie zagaił inicjator akcji or­
ganizacyjnej st. radca skarbu, Leon 
Getter, który zaznaczył, że wiec ma 
na celu pobudzenie rzesz urzędniczych 
do czynnego wystąpienia w momencie 
tak poważnym, gdy ważą się szale wy­
borcze dla poparcia i pracy twór­
czej Marszalka Piłsudskiego,

Następnie na wniosek p. Shiegla 
zaproszono do przewodnictwa wiecu r. 
G-eitera, do prezydjum pp. Bluma, Kop­
czyńskiego, Masłowskiego, Berna, na 
.sekretarzy pp. Mikulskiego i Bumle- 
wicza.

Referat o całokształcie sprawy u- 
rzędniczej i o postulatach urzędniczych 
wygłosił delegat Związku urzędników 
państw, dyr. Kwiatkowski.

Mówca przedstawił w dosadnych 
słowach ofiarną służbę urzędników 
dla państwa mimo głodowych uposa­
żeń, lekceważenie sprawy urzędniczej 
i emeryckiej przez poprzednie rządy, 
objawy dobrej woli i zrozumienia dla 
tych obu kwestyj ze strony obecnego 
rządu, poczem wezwał ogół urzędni­
ków do zwartego frontu za listą Nr. 1.

Przemówienie nacechowano grun- 
lowiiem zrozumieniom wewnętrznej i 
zewnętrznej sytuacji Polski, wygłosił p. 

Magelas, wzywając cały stan urzędni­
cy, żeby się zespolił przy twórczych 
elementach narodu.

Im. Centralnego Bloku bezpartyj­
nych pracowników państw., pryw. i sa 
merrząd. dla. współpracy z rządem w 
Warszawie przemawiał dr. Filipek.

Następnie wygłosili swoje credo 
kandydaci listy Nr. 1 rekt. Tokarski, 
prez. Pammer i prof. Zakrzewski. 
Wszyscy mawey zgodnie oświadczyli 
że rozwiązanie kwestii ogółu urzędni­
czego uważają za postulat nietylko kla­
sowy ala konieczny dla dobra państwa, 
które nie może istnieć bez dobrej, spra- 
wnei administracji i że no set, którvbv

nia miał tego zrozumienia, nie byłby 
godny zasiadać w ciele nstawodaw- 
czem. Mowy kandydatów zostały przy­
jęte gromkimi oklaskami, poczem zgro­
madzeni uchwalili przez aklamację 
następujące rezolucje:

Urzędnicy państwowi i sędziowie, 
zebrani na wiecu dnia 12 lutego 1928, 
uchwalają:

1) przesiać p. Prezydentowi Rzplitej 
dr. Ignacemu Mościckiemu oraz preza- 
sowi Rady Ministrów, Marszałkowi Jó­
zefowi Piłsudskiemu wvrnzu czci i hnł-

Trocki na wygnaniu
odgraża się Moskwie.

ŻĄDA REWIZJI SPRAWY OPOZYCJONISTÓW I GROZI STWORZENIEM 
NOWEJ, WSZECHŚWIATOWEJ MIĘDZYNARODÓWKI, —  KOMINTERN 

ŻĄDANIE TROCKIE JO UWZGLĘDNI.
(Telefoncmat własny „Gaz. Por.")

Pogranicze sow., 12. lutego.
Z Moskwy donośną: Trocki wystoso­

wał z Wiernego do ..Kommternu" żą­
danie, by porządek dzienny roz­
poczynającej się 21. bm. sesji Komite­
tu wykonawczego .Komintern." poru­
szył sprawę wyłączenia z partji i wy­
gnania opózycjcnśstaw. Oświadczył on, 
że w razie niewykonania tego żądania, 
przystąpi natychmiast do organizacji 
nowej rewolucyjnej „międzynarodów­
ki" na wzór „Komintemu", leca z u- 
tlziałem i programem grup opozycyj­
nych z całego świata.

Oświadczenie Trockiego wywołało 
w kołach zWiżonwrlh Stalianna onroro

ną konsternację, gdyż świadczy ono, 
że  cksdiyktatoir bynajmniej nie ma za­
miaru zaniechać dalszej walki i na­
wet na wygnaniu w Wiernym potrafił 
utrzymać kontakt z opozcyją zagra­
niczną.

Pod naciskiem niektórych delegacji 
zagranicznych, żądania Trockiego u> 
wzgiędudono, tak, że już w  dniach na: 
bliższych walka z opozycją znów za­
wrze na całej Fuji. Należy jeszcze do­
dać, że program prac „Kominternu" 
tym razem przewiduje rozważenie 
sprawy stosunków poi.-litewskich" (?) 
z  punktu widzenia... rewolucyjnego.

H s o yczne osoby na film ie !!

P0 :N G AR E , t ETA1N, W IL H E IM  II, H3NEDNBURG, LUDEND RF

KRGJPR’NZ i inni
w naiw :ekszym dr m acie ludzkości w  10 akt. p. t.

V  E  R  D  U  N
Film  wypuszczony w  św iat za wsp'>inem porozu mieniem oię Francj i N  emiec.

gig .  ZiiiEEi; ŁiaflUeją ■■ Wkrótce KINO LEW.

Sanmiio san cera s Jarosławie
ODEBRAŁ SOBIE ŹYGIE Z POWODU NIEULECZALNEJ CHOROBY.

fl Welonem o<! tuużsgo Umvspondenta.)
Jarosław, 12. lutego.

Dziś w  godzinach popołudniowych 
popełnił w koszarach 3. p. Leg. w  po­
koju podoficerskim sierż. Franciszek 
Pulcer samobójstwa przez oddanie 
dwóch strzałów w skroń i piersi. 
Pierwszy strzał był śmiertelny. Denat 
był prezesem Ognis&a Podoiicecsllciiego 
i dzięki s-umóamiem.u spełnianiu swych

obowiązków cieszył się u swych- prze­
łożonych. najlepszą, opanją.

Powód samobójstwa neznany, gdyż 
denat nie pozostawił żadnych listów. 
Przyczyną tragicznego kroku była. 
zdaje się, nieuleczalna od dwóch lat 
choroba, Dtchodizcnia prowadzi żan­
darmeria wojskowa.

W s zeo  i świa .owej 
sławy HOLENDERSKIE LIKIERY

H U L S T K A M P
poleca Składnica towarów  kolonialnych i delikatesów pod „Złotym koguleiąp  

M AR JAN  B A ŁA B A N , Lwów , ul. Halicka 21. —  Tel. 49— 15.

du z zapewnieniem bezwzględnego od­
dania.

2) Poprzeć akcję bezpartyjnego Blo­
ku współpracy z Rządem i Centr. Blo­
ku wyborczego urzędników państw., 
samorządowych i prywatnych w War­
szawie i upoważnienie Prezydjum wia- 
cu do nawiązania z nimi stałej łącz­
ności, głosować na listę Nr. 1 oraz we­
zwać ogóf urzędników państwowych i 
sędziów do solidarnego oddania głosów 
na tęsamą listę.

3) Domagać się jak najrychlejszego 
polepszenia obecnego katastrofalnego 
stanu ekonomicznego pracowników 
państwowych, wprowadzenia awansu 
automatycznego, stabilizacji, uchylenia 
ifcsduhcy/, obciążających przedwczesny­
mi emeryturami skarb państwa oraz 
obniżających sprawność urzędowania, 
zrównania praw emerytalnych wszyst­
kich emerytów, automatycznego n- 
względnienia przy wymiarze emerytur 
każdorazowej popTawy bytu czynnych 
pracowników państwowych oraz zrea­
lizowania tych idealnych postulatów 
zgodnie z uchwałami warszawskiego 
kongresu zrzeszeń pracowników pań­
stwowych i samorz. z dnia 29 i 30 paź­
dziernika 1927, z którymi obecni na 
wiecu najzupełniej się solidaryzują w 
przekonaniu, że rząd, poparty przy­
szłym Sejmem i Senatem, uwzględni i 
przeprowadzi w interesie państwa, o- 
bywateli i pracowników państwowych 
powyższe postulaty urzędnicze.

Po przemówieniu p. Dziędzielewicza 
przewodniczący zamknął zgromadze­
nie.

Aw antu ry na endeckim 
wiecu w yborczym .

Lwów, 13. lutego.
(— ) W  sali Teatru Małego odbył 

się wczoraj wiec, zwołany z ini­
cjatywy Bloku Katol.-Narodowego, 
W czasie przemawiania mówców obe­
cni na sali liczni przeciwnicy listy 24 
wszczęli tumult, który zamienił się 
w bójkę. Obecny na sali komisarz po­
licji zmuszony był wiskutek tego wiec 
rozwiązać.

Ekssesy antyżydow skie 
w  Sowietach

(Telefonemat własny „Gaz. Por.")

Pogranicze sow., 12. lutego.
Z poszczególnych miejscowości Ku­

bania i Krymu znowu nadeszły wia­
domości o krwawych rozruchach anty­
żydowskich. Ludność tubylcza czynnie 
występuje przeciwko osadnikom ży­
dowskim oraz popierającym ich wła­
dzom komunistycznym. W wielu 
miejscowościach napady na ludtność 
żydowską przybrały laki groźny cha­
rakter, iż musiano oprowadzić znacz­
ne oddziały wojokowe, które stoczyły 

'zacięte walki z tubylcami. Rość oiiar 
w ludziach jest bardzo znaczna.

Ponieważ ruch mający na celu nie­
dopuszczenie kolonizacji żydowskiej 
coraz bardziej się wzmaga, zwłaszcza 
wśród Tatarów, miejscowe władze 
zwróciły się do rządu centralnego z 
propozycją natychmiastowego zanie­
chania dalszej kolonizacji żydowskiej 
na Krymie i północnym Kaukazie, 
Rząd moskiewski do propozycji tej 
Się przychylił.

t
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APOLLO PO.ZĄTSK 
o godz. 3.

N a jw ięk szy  tragik  św ia ta

CONRAD
George S egmann | Brrbara Bedford

.Tan neith  | Artur E. Carew

D z iś  w ie lk a  p r e m ie r a !

w  ■wstrząsając;, m aramacie życiowym.

VEIDT jako

mężczyzna 
z tipzesziflscię

Zniżki oraz bile- 
.y  woln. wstępu  
dc odwołania  

nieważne. APOLLO
Ze sportu.

Dalsze niesp jdżiijnk! w turnieju
i k e j o w y m  w  S Ł  M o c l ł z .

D O L S K A  G R A  R E M IS O W O  Z E  S Z W E C J Ą l

Lwów, 13. lutego.
St. Merita. 12. lutego (Tetf G. tP.) 

Wczorajszy dzień (sobota) pizyiiióst 
dalszy ciąg interesujących rozgrywek 
w  hokeju na lodzie. Francja pokonała 
Węgry w stosunku 2:0, a Szwecja u- 
puraia się z  Czechosłowacją w  stosun­
ku 3:0.

Dziś w  niedzielę odbyt się z nie- 
dei-p]iwońoią oczekiwany pierwszy 
wystąp turniejowy PoisLi. Został on 
uwieńczony pełnym sukcesem. W za­
wodach z ogólnie faworyzowanymi 
Szwedami osiągnęła drużyna polska 
wynik remisowy 2:2 (0:1, 2:1). Szczę­
śliwy mi strzelcami dli a Pdtoki byli: 
Adam-owski i Tupalski.

Niemniej' zą sensacją było zwycię­
stwo Francji nad Anglją w  stosunku 
3:2.

Najw lęfcezą. niespodzianką był' jed­
nak nierozstrzygnięty wynik zawodów 
Niemcy— Austrja 0:0. Szanse Austrii, 
jednego z  najpoważniejszych kandyda­
tów na mistrza Europy, zmiatały bar­
dzo znacznie.

■Zanotować wypada jeszcze skrom­
ne zwwpięstwo Beluj nad Węgrami 3.2.

W dniu jutrzejszym (poniedziałek)

Kccik radiowo.
PROGRAM A D U liiJ i iiADJOWYCH  

Poniedziałek, 13 lutego 1928.
Warszawa (1111) 17.40 Wieczór bajek 

dla najmłodszych. 18-15 Transmisja mu­
zyki tanecznej z karwiamni „Gastronomia". 
20.00 Odczyt o działalności R z r jn  oiga- 
nii. przez Prezydium Rady Ministrów. 
20-30 Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
Helena Lipowska śpiew i in. 22.00 Sygnał 
czasu, komunikaty.

Kraków (566) 17.20 Odczyt pt. „Unja 
Jagiellońska" wygi. dóc. U. J. dr. Józef 
foldmaain. 19-30 Lekcja języka francuskie, 
go. 20-00 Tnansm. z Warszawy.

Poznań (344) Katowice (422) Wilno 
4436) 20 00 Transmisja z W arszawy.

Wrocław (322) 20.10 Koncert poświęco­
ny utworom Brucknera.

Królewiec (329) 20.05 Recital fo-tejuu- 
nowy- Muzyka Schuberta. 2110 Muzyka 
■lekka.

Londyn (361) 22.35 Redtal pieśni. (Schu 
bert, Reger, R. Strauss). 2-3.00 Wojskowa 
orkiestra, tenor. 24.00 Dancing.

Lipsk (366) 20-15 Z  wiru życia (Recy­
tacja). 21.15 Koncert orkiestrałny- 22.30 
Muzyka taneczna z płyt gramofonowych.

Stnttgaii (380) 20.00 Koncert orkiestry 
filhanmoirdaznej. (Beothovm, Dworzuk). 
21.15 Pieśni z tow- lutni. 22.00 Proza i po­
ezja ostatniego stulecia. Wieczór recytacji.

Hamburg (394) 20.00 Koncert orkiestry 
wojskowej.

Langenbeig (468) B0.30 „Trzy siostry" 
dramat Czechowa. 22-30 Muzyka taneczna.

Berlin (484) 20.30 Wieczór ,pośw. mu­
zyce Wagnera, 22.30 Dancing.

Wiedeń (517) 20.10 Koncert wied. or­
kiestry symfonicznej.

Monachjum (535) 19.30 Koncert sym­
foniczny. (W olf, Boethoven: bymfonja III 
Eraica).

rczegranc za,wody Polski— C^wohoste-
wacja i  Francja— Belgia. Wyniki me­
czów tych będą miało decydujące zna­
czenie, O A]|p Polska wygna z Czecho­
słowacją,, wówczas rozegra jc&ąze 
jedno rozstrzygające apotkuai&e zo 
Szwecją.

Zwycięstwo Francji nad Belgją za­
pewniłoby drużynie gallickioj (fistr^S- 
siw o sw ej grupy.

N O R W EG JA  W Y G R Y W A  B IEG  PATR O ­
L O W Y .

W  dniu wczorajszym odbył się w St. 
Moritz nieg patrolowy na dystansie 50

Zawody narciarskie w  Worochcie,
W  dniach 8;, 9. i 11. bm. odbyły się 

w Worochcie, na zakończenie Instruk­
torskiego Kursu Narciarskieog D, O. K. 
Nr, VI. zawody narciarskie, które dały 
następujące wyniki:

Bieg d km .,-starł. 20, 1) Kulicz (Ażł>.- 
P\V. 19, pp.) 56 min 10 sek., 2) n opiclski 
(P W . 19. pp ) 57 min. 03 sek., 3) Sidoro- 
wicz (77 pp.) 58 min. 14 sek.

Bieg patrolowy ze strzelaniem na 100 
ra, ua trasie 25 km., startuje 3 patrole po

W am snis do mieszkania
te prez. Neumatina.

SPRAWCY ROZBILI TRZ7 SZAFY 
Lwów, 13. lutego.

(— ) Wczoraj ra.no władze policyjne 
zostały zawiadomione o niezwykle 
zuchwctem wtemaniu m eszkaniowem. 
Tym razem Włamywacze na odimian<|' 
odwiedzili w  por.ze nocnej mierzkanie 
b. prezydenta miasta p. Józefa Peu- 
manna vr willi przy u1, Pon"Lskiogo 33.

Charakteryslycznem jest, że zło­
dzieje nie zwaiając na obecność pań­
stwa Iłenmannów, którzy: pogrążeni
byli wc śnie —  splądrowali pokój,

I,ti!i®  złoiMlra n Lacie
przy u\ Podwale

PRZY POMOCY STRAŻY POŻARNEJ
TRZECH

Lwów, 13. lutego.
(— ) Oncgdaj dokonano włamania 

do budynku szkoły powszechnej im Pi- 
lamowte, a. Sprawcy skradli rozmaite 
przedmioty, wartości kilkaset złotych.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych Wydział śledczy otrzymał wia­
domość, żc kilku złodzieja, wśród któ­
rych znajd ają «dę sprawcy włamania 
do szkoły Piramowicza, obozują w och 
nawianej obecnie baszcie przy ul. Pod­
wale, której górną część obrali sobie 
aa kryjówkę. Gdy wywiadowcy przy-

KRONIKA

km. Niestety sprawność służby in foim a­
ryjnej, która u nas przy imprezach spor­
towych stale szwankuje i tym razem nie 
dopisała. Otrzymaliśmy dwie różne w ia ­
domości, które dlr ścisłości podajemy: 

Wedla' informacji PAT pierwsze miej­
sce zdobyła Norwcgja w czasie 2:30.47, §)-; 

jFiinlamdja 2:34-37, 3) Szwajcar ja 2-35, 4) 
Wiochy, 5) Niemcy.

Gen.lrospod pcsdaap 1) T^orwegja 3:50.17, 
2) Fiift-andja, 3) Wiochy, 4) Niemcy, Gze- 
choslow. Polska zajęta siódme miejsce w

D
czasie 4:33.45.

4 ludzi: 1) Patrol w  składzie Kulicz 
AZS.-PW . 19. pp.), kapr. Krułak (21. p. 
a. p.), Jakóbek i Maliszewski (Straż cel­
na) w  czasie 3 godz. 22 sek. (8 strzałów  

iranfych), 2) Patrol wskładzie sierż. (83 
pp), wachm. Stamm (CSuS —  Poznań), 
plut. Sidorowicz (7 pp,) i plut Starzak (4, 
p. Strz. Podh.) w  czasie 3 godz. 02 min. 
51 sek. (8 strz. tranfych). Zwycięscy w  po 
szczególnych konkurencjach otrzymali 
piękne żetor.y i pamiątkowe żetony.

I ZABRALI PEWNĄ ILOŚĆ SREBRA,
przylegający do sypjalni.

Włamywacze razlnli trzy szafy i na
szczęście .nie znaleźli tam poszuki­
wanych skarbów. Złodzieje zabrali je- 
dy.njsjj! cenniejeszr figurki i niektóre 
przsdimoły ze srebra. Uciekając ogio- 
dbm, część Sapu porzucili. Szkoda. po- 
nioiljjla przez państwo Neumannów 
wynosi kilkaset złotych. Wydlział śłed | 
czy wdrożył energiczne dochodzenia,, 
celom wyśledzenia tych zuchwałych 
ap m iiów .

REDAKCJf JUZW AR UNK O W O  juANU- 
SKRYPTÓW  NIE  ZW R ACA.

POLIBJA WYBOBYLA STAMTĄD 
OSOBNIKÓW.

byli na miejsce, okazało się, że nit jest 
tak łatwo dostać się na górę, jeśli się 
nie jest linoskoczkiem. Wobec tego u- 
dano się o pomoc io straży pożarnej, 
która przywiozła dużą drabinę i cztero 
strażaków po stopniach drabiny dosta'- j 
ło się do kryjówki złodziejskiej, gdzie 
zastali trzech osobników.

Bo wydobyciu ich stamtąd, funk­
cjonariusze policyjni oddali ich do are­
sztów policyjnych. Dalsze dochodzenia 
w toku. Zajściu temu przypatrywały się 
tłumy publiczności

TEATR W ia L Ł I.
Poniedz.. 13. bm. „Straszny Dwór"-

TEATR NOW OŚCI
Poniedziałek, 13. bm. „Dziewczę z Pu ­

szty"
*

TEATR M AŁY:
Poniedziałek 13. bm, godz. 7.30 „Po- 

lasz i Perlmufter".
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
A PO LLO : „Grobowiec miłości."1 (Dag- 

fin).
ATENUE: Ossi jedzie 
Rń.7*r A ■ I )••:>-■.* n v król. ‘
J1ASINO: „Skiamała"
"-HIMBBA: Ostatni uśmiech błazna. 
FATAMORGANA: Parada rekrutów. 
KOPERNIK: Noc miłości.
IjE W : ,U bóstwiana.
MARYSIEŃKA Noc miłości.
PALAi E| Symfonja imysl^ir- 
PASAŻ: „Człowiek bez nóg“ Lon Cha- 

nev.
UCIEGHA; 7*z. krew. hraci-

BTUHO KONCERTOWE M- TUERKA-
Wtorek, 14. lutego: Trio Foźniaka- 
Piątek, 17. lutego: Claudio Arrau, Pia­

nista. 1457-3
  o-------

Komnniści lwowscy nie chcąc odby­
wać własnych zebrań wyborczych z po­
wodu braku zwolenników, wybrali się na 
wice PPS. zwołany ćo lokalu Związku  
zaw. kaflarzy. W  czasie obrad bojówka  
komunistyczna usiłowała zgromadzenie 
rozbić i w  tym celu wszczęta bójkę. Po­
licja zmuszona była wkroczyć i czterech 
awanturników osadziła w  areszbibli

(— ) Usuwanie włóczęgów. W czoraj 
wieczorem dokonano pcriustracji Pasażu 
Mikoiascha i kilku osohników nie mogą­
cych się wylegitymować, oddano dc aresz 
(ów  pod zarzutem włóczęgostwa. Do a- 
resztów oddano: Józefa Tomaszewskiego, 

;jvłiehała Hrycaja, Bolesława Lodzinow- 
skiego, Abraham a Gołdberga i Oskara 
Kolia.

(— ) Aresztowanie zwyrodnialca. W ła ­
dze policyjne aresztowały wczoraj 'W ła­
dysława Drebczyuskieog, czeladnika .ślu-. 
sarskiego za usiłowano zgwałcenie siużą. 
cej Marji P., zam. przy ul. Piekarskiej.

(— ) Schwytanie „zecerów" ua gorą­
cym uc/jnku TYczoraj udało się funkcjo 
narjuszom policyjnym ująć na gorącym  
uczynku dwu oszustów ulicznych tzw. 
„zcccrów" w  chwili, gdy w bramie real­
ności przy ul. Żółkiewskiej usiłowali wy­
łudzić od Romana Myjaka z żagórza ad 
Dawidów  GO zł. za obrączkę. Obu tych 
oszustów nazwiskiem Michała Dragana i 
Ozjasza Nadia oddano do aresztów poli­
cyjnych.

(— ) W łam an ia i kradzieże. Ze kance- 
larji i d ź . Eugenjusza Czerwińskiego, zam. 
Wronowskich li . ,  skradziono wczoraj po 
włamaniu się maszynę do pisania wart. 
1P0 dolarów. —  Nieznani sprawcy w ła ­
mali się wczoraj do mieszkania Tadeu­
sza Janiszewskiego, zam. Tarnowskiego  
29. i skradli na jego szkodę garderobę- i 
bieliznę war.. lOOb zł. —  Na szkodę No- 
ris? Frciw ibga, zam. uołąba 5., skradzio­
no wczoraj garderobę wart. 110 zł.

(— ) Ujecie defraudanta. Policja war­
szawska ujęła wczoraj poszukiwanego 
przez policję lwowską niejakiego Zyg­
munta Czernickiego , b. urzędnika jed ­
nej z instytucji finausowyeh, który na 
podstawie sfałszowanej książeczki podjął 
w tej instytucji 600 dolarów i eBcgł. Bę­
dzie 011 odstawiony do więzienia lwow ­
skiego,

P O L D Z I A
fryzjerka damska, długoletnią praco- 
rulczki firm y Purtzia, z dniem 14. lu­

tego będzie pracować w  za&ładzie fry ­
zjerskim Sienkiewicz) 3 (róg Klementy­

ny Tańskiej). 1495

Cykor ja  Bohma najczystsza.
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e^on zimowy w
DWIE RIWJFRY, —  WYTWORNY 1 ZACISZNY ZAKĄTEK. —  WSPANIAŁY M0NTREU>-P\LAGE: - W  PAW I­
LONIE SPORTOWYM I W  SALI DOMU ZDROJOWEGO. —  GuSOIE W  SEZONU- ZIMOWYM. -  POLA NARCY

ZOWE.
(Korespondencja własne „Gazety Porannej"). '

Monłrens, w  ’ uxyra. 
Kto lubi ruch, szalone życie, kłę­

bowisko wielkoświatowycb plotek i 
intryżek, wybiera ,n,a miejsce ^wypo­
czynku" Cote d'Aon. Riwiera szwaj­
carska. ciągnąca stę wzdiłuż jeaiora ge­
newskiego od Ve\ ey do yiUbueuTe, 
jest .mfcej hałaśliwa; Ęiz ' jego dawna 
rywalka, ale twarzy

rozkoszny zakątek 
dla iudzii, mających 'zrozumienie dla 
dyakietnej wytwomości i snLteLoepu, 
ńarmonijneuo spokoju,

W czasie gorącej pory roku, trwa­
jącej od kwietnia do października, 
słonce świeci ‘•utaj w  całej rłoctetej 
iliasie, a palmy, drzewa laiurowe i 
waniliowe, nadają charakter południo­
wy pięknym krajobrazom.

Słońce z im< »we nie posiada tutaj 
wiprawdze intensywności! bardziej po­
łudniowego felknatu N irzy czy Can­
nes, posiada jednak jeszcze moc wy­
starczającą, aioy -ozproszać mgły nad 
Leinanem •— owe mgły, które są nie- 
Tuzłącznemi towarzyszkami zuny w 
Alpach północnych.

Centralnym ounktam Riwjery szwaj 
carskie: j*J4?

miasto Moutreux.
Ta znana eheja! klimatyczna, leżyca 
w kantonie Waadt, łiczy przeszło 
dwadzieścia tysfęcy mieszkańców, po­
siada liczne piękne wille i hotele, 
Wszystko tchnie tutaj

spokojną wytwornością.
Piękny Hitr.tieus-Paiace, największy 
i .najdroższy hotel miejscowy, urzą­
dzony jest bez zarzutu. Można tiutay 
znaleźć maksimum komfortu i ideał 
nie grzeczną obslngę. Nikt nie wytni- 
w.a w tym wspaniałym hotelu 

głośniejszego słowa.
WAsystko idzie składnie, w cudow­
nym porządku, niemal bez słów. Lu­
dzie nerwowi pławią się w jfod . w tej 
ożywczej kąpieli dla rozignanylch ner­
wów, jaką stanowi atmosfera Mon- 
trcux- Pałace. W olbrzymiej restaura- 
cji hotelowej pełno, i  jednak gwar 
jest stłumiony, jakby p.zycmiony.

Kto woli nastrój trochę żywszy, 
choć zawsze jeszcze bardzo dyskretny,
m m m m m m a a m m a m m m m m m

udaje się na five oLlock do
pawilonu sportowego.

Można tutaj nawet tańczyć, choć w y­
kluczona jest sraykliwa muzyka jaaz- 
bandowa. W sali, domu zdrojowego nie 
wolno już grać w petitschevaux, co da­
wniej było utartym zwyczajem. L i­
czni goście .rozkoszują się dadfeomate- 
m.i koncertami orkiesTilnemi. Kierow­
nikiem ork. jest Francuz Xavier Pn- 
puju człowiek niezwykle muzykalny 
i obdarzony subtelnym smakiem w  do­
borze programu.

Zimowy sezon w .tym  raku

dom ta l dcskomaL
W Monfcreuz roi się od licznych cu­
dzoziemców. Bawi tutaj zwłaszcza 
wielu Angukóu i Fuzi anów. Amery­
kanie • wolą miejscowość bardziej 
— jaskrawe... Jest tutaj również kilku 
Polaków.

Gdybyśmy. cbetel r ogóJiniej.. ii dobit­
nie scharakteryzować ogół gości, wy­
starczyłoby nam użyć jednego sło­
wa: dystynkcja.

Jest tułaj w  atmosferze cor, specyficz­
nego, co sprawia, że nawet ludzie nie­
okrzesani, wygładzają niejako swoje

ostre kanty i zachowują się zupełnie 
poprawnie. Ton życiu towarzyskiemu 
nadają

Anglicy,
Ogólną uwagę zwraca grupką iv  ytdo- 
kracji lOsyjrkiej, wśrójM której znajdu- 
ją najFwietŁipjsa* nazwiska daw­
nego regtme‘u carskiego. R óżn tó i tarć 
narodowościowych nie wyczuwa- się 
tutaj zupełnie. Tam, na zacuodlzi,,leży 
Genewa, gdzie bunzbwe zmagają » ę  
namiętności polityczne. Momiireupc pra­
gnie zachować spokój.

Specjalnością tych przepięknych 
oko i i-c są

pola narcyzowe,
które zacjzynają. ażurować oczy w i­
dzów już z końcem mmca. W tym 
też czasie zjt-^dża na Riwj-er.ę szwaj­
carską najwięcej osób. TL, L.

 -o —

Z  tajemnic życia umysłowego.
JEDNO Z NAJTAŻNIEJSLYUH ZAGADNTEN CZŁOWIEKA DZISIEJAZEGD. —  CIEKAWA KSIĄŻKA PROF. 
IAKIHELLEGO. —  JAK PRACUJj* WYBITNE OSOBISTOŚĆ1? —  WYŻNĄ FIE MUSSOLINIEGO, D‘ANNUNZIA 
I GRAZJI DELEDDY. —  W  ZAKRĘT- E HYGJENY ŻYCIA UMYSŁOWEGO OBOWIĄZUJE ZASADA INDYWIDU-

Paryż, w  lutym. 
(H). Hygjena życia umysłowego 

jest*jednem z najważniejszych zagad­
nień cdowtek. dzisiejszego. Winet 
wskutek ustawicznego diaskopailenia. się 
techniki, wysiłek fizyczny coraz bar­
dziej ustępować będzie miejsca 

trudowi umysłowemu i nerwo­
wemu.

To też niemal każdy z nas nieraz za­
stanawia się, nad tern, jak pracować 
umysłowo, aby zaorować jak najdłużej 
świeżość i sprawność władz inteluktn- 
alnycb ?

W oryginalny sposób zajął się tą 
sprawą uczony włoski* ■

Giacrmo Farinelli, 
który w niedawno wydatnej książce pt.

„Hygjcną życia umysłowego" 
podaje wiele konkretnych przykładów, 
zaczerpniętych z obserwacji wielkich 
piacownikóry. Między tonami opisuje 
Fanmelli sposób pracy Muasoliniegp, 
d Annnnzia, Gruzji Dcleddy, Bernarda 
Shawa, Cbestertona, Einsteina i wie 
lu innych wybitnych osoibiajoś^i współ 
ezesnych.

Jednym z  najpracowitszych W ło­
ch ów jest

? LI7MU. 
dyktator Mus olini.

Jest to zresztą człowiek o żelaznej 
wprosi kanstytucji, izycznuj i t  erwo- 
wej, Pracuje bardzo systematycznie po 
kilkanaście gadtea dziennie. Zaiiinter- 
pelowany przez prał Fańselłego o 

tajemnteę swej niezmordowanej 
pracowitości, 

odpowiedział Mussoliini:
—  To, co po-wiem, wyda się może 

paradoksem. Oto mnie znacznie bardziej 
pużą t. zw. „rozrywki" niż najusilniej­
sza praca. Bezmyślna paplanina towa­
rzyska, zapijanie się. alkoholem, przeła­
dowywanie żołądka, w imię wym yśl­
nych rozkoszy gastronomicznych, szał 
tańca i Id. —  to wszystko działa wprost 
zabójczo na mój organizm. Praca na­
tomiast

nie szkodził mi węafe.
Wprost przeciwnie —  hartuję się cora^ 
bardziej i dochodzę do coraz większej 
doskonałości-...

D‘Annnnzio wyznaje: „Mogę pra­
cować całerni nocami i dniami, ale 
.tylko wtedyjte.dy mnie coś silnie 

zainteresuje.
Człowieka ńiszfcżry Tytko taka praca.

której oddaje się z przymruem i nie­
chęcią. Jeśli odczuwam jednak na; 
lżejszy ch-oćby objaw zmęczenia —  
przerywam natychmriast. Przezwycię­
żenie znużenia to zwycięstwo pyr- 
chusowe..."

Grazia. Deledlde, laureatika- nagrooy 
Nobla, autorka licznych nowel i po­
wieści, znajdująca przytem czas na o- 
wocną działalność społecizną i na obo­
wiązki rodziiinne, opowiada: „Uważam 
mózg za cudowną,

wspaniałą maszynę,

która jednak może się każdej chwili 
zepsuć. Postępuję też w odpowiedni 
sposób. Każda maszyna-jwymaga, aby 
się z nią. racjonalnie obchodzić. A jak 
się z nią obchodzić? Na to każdy mo- 

i że dać sobie tylko
indywidualną odp"wiedz.

Niema tutaj mowy o uniwersalnej re­
cepcie dla wszystkich. Dla mnie odpo­
czynkiem jest oderwąnrc śię’ ,od zajęć 
Iterackich i zajęcie się mojem- dzieć 
mi i mojemi kwiatami—”

 r—0-----
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M Ś C I C I E L
Obrócił głowę, patrząc na Michała 

lstóącerni oczyma.
—  Pełen dobrych sług —  dbdlał 

wolno —  chciałby pan poiznać dosko­
nałego sługę?

Było coś dziwnego w jego głosie, 
więc Michał skinął głnwą.

—  Chcra^by pan zobaczyć ariewołni- 
ka, który nigdy -nie. zadaje, pytań, któ-. 
ry zawsze sł.u chia i mimie kocha bał- 
wachwalcizo —  udenzył się w  piersi 
aż jękło —  a. nie nawidzi tych, któ­
rych ja nienawidzę, mój zaufany — ' 
Rhag

Wstał i podchodząc dp- himika prze­
sunął małą .rączkę, którą Michał za­
uważył 'popTtzedtoiio. Po przociiwległej 
siiromie pokoju icdtoa część ściany roz­
sunęła się bez. szelestu. Chwałę M ikę. 
tóc nie dojrzał, ręcz. nagle z Ciemno­
ści, trąc oślepione światłem oczy. w y­
sunęła się przeraiżaijąca, straszliwa po­

stać tak, że Michał Brisan siłą stłu­
mił okrzyk, kitórv przemocą cisnął mu 
się na usta.

ROZDZIAŁ VIII.

Był Ic wielki orangutan. Ohoć zgar­
biony, miał ponad. 6 stóp wysokości,, 
a swemi mełemi, ozaniemi oczkiami 
patrzał złcśliiwie na .gościa. Pierś jego 
była ogromna i  wołochata, ręce gru­
bości uda dorosłego mężczyzny pra­
wie dotykały ziemi. Na sobie miał ro­
dzaj niebieskich meehanickich spodni, 
przytrzymanych szelkatmi na szero­
kich ramioaiach.

Bhag chodź tutaj —  zawołał Sir 
Gyego *y głoróm talk miękim, że Michał 
zdumiał się' tej zmiainie. Kolosałna 
Tłcstać, koł^iząc się, podeszła do ko­
minka.

—  Bhag, to jest przyjaciel, sły­
s z y s z ? —: Małpa wyciągnęła ramię 
i chwilę, r.ęk.a. Mdtóhąła spoczęła w  jftj 
aksamitnej dłanli, poczem przytknąw­
szy łapę do nozdrzy obwąchała ją 
głośno

—  Przynieś cygara —  rzekł Peane.

NA ty eh miast .orangutan otworzył 
małą szafkę i wyciągnął pudelku

—  Nie te. tarrjte .małe; —  Gregary 
mów.ił bardizo W-ynaźoie, jak do czło­
wieka głuchego., a wstręuny Bhag bez 
wahania położył pudełko i wzliął 
drugie.

—  Nalej ;mit. whisky riid sona. Mał­
pa usłuchała, nie wylała jednej kr-opili, 
a kiedy par krzyknął „(łosyć’*, po­
stawiła flaszką na tacy.

—  Dziękują" ci Bhag. — Bez głosu 
potwór, obrócił się i zniknął w  tajem­
niczych di zwiadi, które natycłiimiiiaśt 
za n.im się/.zamknęły.:

—  Ależ to prawie człowiek — szep­
nął Mikć przejęty. Sir Gregory Penmę 
uśmiechną1' ęig.

—- \Vięcój niiź <moiw,]e£| Bhag jest 
moją tarczą przed, Wisże-Mem niehez- 
piecEeńslwem —  Jego oczy znów no- 
węduowały. do yizabii nad komóinem.

—  Gdzie on mieszka? —  spytał de­
tektyw. ,,

—  Posiada ęwój .mały ąpar lamoat, 
który utrzcńnrje w  . w.zor&Wej czysto­
ści, a jada, raźńim ze' służbą-

— Wielki Jlożel .— zawoiai1 Michał,

jego zdu-aż tamten uśmiocjnnąb się z 
mienia.

—  lak, jada ze służbą. Boją Tsię go, 
ale czczą jak bóstwo.. Cży pan wie, 
coby się stało, gdybyirh powiedział: 
..Ton pan, to mój wróg" —  i wskazał 
krótkim palcem na Michała.

—  Byłoy pana foizd)a£t pa kawałki. 
Potrafi jednak być łagouny, i jw  ła­
godny —  pokiwał głową.

—  A co za. spryt. Wychodzi prawie 
co nocy i żadmyc.h ryźkód nie robi. 
Kręci się po lasach i. rankiem wraca 
spokoinie.

—  Czy długo jest już u pand?
—  Ośm czy dziewięć lf*  — odparł 

baranek niedbale, łykając, wódkę na- 
iańą przez małpę — a teraz chodźmy 
do aktorów; prawda, jaka tó miła 
dziewczynkę pnzyiw.ieźie. mi ją. pan 
na obiad; co? Jak się pań nazywa?

—  Brixatri —  rzekł Mikę —  Miel w  i 
Rrixan.

—  Zapamiętam te sobie — Brfxan. 
Powinienem był Dowieuzieć Bhagowi.

—  Ciekaw jestem, czyby -mnie 
znów kiedyś p-oanał.

tc. d a . ) ,

1



i

05 •**»wrryAw wfflńSM *
safzpoąoazjd pMąiy-somjj op obito «jm o? Ap9iq 
‘sbzomom nzuapo tnafnuzoa om ćp uf a; ‘py^Amod j
— 'tiBSAaj {B{om —  ; aiooMOnną ‘Aj qoy —

•A jem a iM m zood  32je m .} n q o  ta i ?b  ‘ d iu zoep  
>193 ‘ o traom  §!S ip u s p ? n  • tn o ita e j  s n ^ o d  s m s  m  
Bq } i « n  fio  Am  u 9 i  ra a ią n ju io d  in A n sop u j m A a e jiio j
- ną^ *jB 3 ja  suni^Bf o jjj ia  {B izp «rM o a p o  nuSSno

ćucnojsiunor) raspef ara a? ‘zssim pfess 
•••joiara s3F«azod y  “ {Azjsim sin raAą mAnsefM taozoo 
iszobui *“ j£pay ‘Aj łpmbjł m oj. a? tnajsal Anziad 
?nę zbjsj, —  'mason otfaSfeiood pM o a* —- ‘b{dbs 
noędez £noiqnin FpM) rujjaiMod a 3nz3 —  

•qłT8J[ ols {BMZ9DO AZSMDIJ 
*}iqio z AfAzooąsAM sra Azo o {in o  imoub3 

-8n<j b (3;a;3dnz jejdn{32 njsoadcd qji 2  'okiu-pra 
ain Din ‘omononiaia rpis fjąo ? {Mqo zazj^j

■"I !0?0{zsazjd ‘feuDeg

uxx wizazoa

;qn?>I ••{ <‘ujq< f  •••jAuuą f  —  
•qł|8j[ {B n ą A z ią  —-  ,,*jn i?ijSnQ  — ■ 

•Aaopin pBftąAM jfezood i Bjuoą z aiuiBpzaia 
łAzooąsaz ‘3{Sno jpęnd ‘Mpipra mssTzpnMp ąoijpsf 
p?oi39{po m ó;s |ZB{Bnz Api3 Mp y

'oSamoLBazaia Asojm 
snoziqoiiŁZ i Spoją epni feiraAzjąjo m Sie ofeftuł
*B d M  '3 IA U {d j3 I0 3 ia  { i i u d o z s  —  o , 2  i  —

'{BJlpBZ q )p2  8[3b^

851

156

licję... No, no, Johnny, czego się gniewasz właści­
wie? Co ci jest?

—  Nic... nic... Mów dalej.
—  Krótko mówiąc, uwierzyła mi. Uwierzyła mi 

tem Mątwie4, źe chcąc sobie zjednać jei z .ufanie, 
przedstawiłem cię jej w najgorszeni świetle*

— Och, przyznam ci się...
—  Powiedziałem jej, że jesteś skończonym ło­

trem... że grałeś wobec niej nikczemną komedję. 
'Powiedziałem, żt zawsze ugania eś zą kobietami, że 
już setki, ktb et uwiodłeś i porzuciłeś. Ź i gdyby 
w porę nie wydało się wszystko, napewno byłbyś 
i ją zgwałeił prędzej czy-późnej... A  co, doLrze mi 
się udało, co?... Pęknąć m^źna ze śmiechu!... No, 
śmiejźe się i ty

Co mówiąc, szturknął potężną pięścią w b»k 
Keitha, który milczał, odwróciwszy głowę.

— W  końcu uwierzyła mi tedy, ża i ja niena­
widzę cię, przynajmniej równie silnie jak ona. Po­
wiedziałem jej, że ja jeden wiem doskonale, gdzie 
ci} trzeba s u ać; Niech tylko spuści się na mnie, 
a ja podejmuję się odszukać cię, obciąć ci głowę 
i ową uciętą głowę przynieść jej we worku, jak to 
dawniej było zwyczajem.

„Zaczęła klaskać w ręce z radości, — ta mała 
żmija!... Tylko postawiłem jedeu warunek: nie 
wolno jej nikomu wspomnieć ani ołówki* m o tej 
naszej umowie... Mac Oowell nie śmie dowiedzieć 
się nigdy o owym liście two;m. Zgodziła się odrazu...

„Oto i cała historia, J huny. Uraic-waiem ci 
(życie... No, ale teraz muśżę cię czemprędzej zabić 
i uciąć ci giowę! No, ddJej7 raz, dwa, trzy!...
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Śmiał się na całe gardło. Widząc, żeKeitbstoi 
smutny 1 ponuiy, pochwycił go za ramię i zaczął 
trząść nim jak gruszą:

— Co ci jest Keith? Czegoś taki skrzywiony?
— Naturalnie... ty tego nie możesz zrozumieć,—  

westchnął Keijh.
— Czego uie mogę zrozumieć?
—  Jak ja cierpię na myśl o tem, że ona wierzy 

w to wszystko, co jej o mn<e nagadałeś.
—  M sz też czem sobie głowę nab*jać..? o tę 

małą jędzę... I tak zanad o szlachetnie z nią postą­
piłeś... A  jakże! Mówiła mi przecież, źe oddałeś jei 
więcej niż połowę tych pieniędzy, które pobrałeś 
jako gażę inneniem Conmstona. Czegożby jeszcze 
mogła narzekać?

„Prawda, okłamywał- ś ją. Ale nie mogłeś ina 
c.ej postąpić, a niej den porządny człowiek ma 
jaszcze gorsze kłamstwa na sumieniu- To jeszcze 
nie powód, by się tak na ciebie zawiAęia.. Nitch 
ją djabli pcrwą!

— Prawda, ładna jest, milutka. Ale właśnie 
najładniejsze kobiety, wiesz sam dobrze, — um eją 
najboleśniej ranić serce mężczyzny. Ktoby się tam 
♦em przejmował!...

„Otóż, jak ci mówiłem, szukam cię tu już prze­
szło miesiąc. Przez ten czas zastanawiałem się nad 
niejednem.. układałem rozmaite plany... Teraz czas 
już, aby je zrealizować.

„T  z b ci przedewszystkiem wiedzieć, że dałem 
sobie zbudo wać małą chałupkę, w cudownej okolicy. 
Pójdziemy tam zaraz. No, tylko rozchmurz się 
trochę, bądź weselszym !... Aiem ich wszystkich wy-
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kiwał, ha, ha, ha!... A ta mafa feraz czeka cierpli­
wie, at jej przyniosę iwoją głowę! Ha, ha!.«

Keilh uśmiechnął się z prz musem. Oczywiście^ 
poczciwy stary Dusgan n e domyślał się niczego, 
nie wiedział i n gdy wieizieć nie będzie, czem owa 
mała , ędza* jest, a przynajmniej łfyła dli Keirha.

W ęc pogrzebie głęboko w sercu swą tajemnicę, 
będzie „weselszym*, o ile mu się to udi.

Ma przecież Duggana, poczciwego, starego 
druha. Nie b.dzie już samotnym. Z nim razem za­
bierze się do urzeczywistnienia swych planów. Pójdą 
obaj w głąb gór, aż do samych źródeł tajemniczej 
rzeki. Tam czeka ich nowe żvcie.

Wyciągnął obie ręce -do Du/gana:
—  Bóg ci zapłać, Andy! ChoJźtny tedy obaj 

razem, naprzód, wciąż naprzód, nie od w ^caiąc 
głowy poza siebie. L  pszego druha od ciebie nie 
jznajdę na całym świecie!

Puścili się tedy obydwaj w drogę, wiodąc swe 
'konie za uzdę. Po jakiej godzinie marszu zatrzy- 
imali sie koło małej kępy drzew szpilkowych.

—  Najwyższy czas na śniadanie, —  ośw adczyl 
-Ouggan. — Drzewa m ^ t  dość pod ręką, — roz­
palimy ogień. Moje zapisy już się kończą, —  za­
bierzemy się tedy do twej sławnej wędzonki.

E edy już podjadł sobie porządnie, poprosił 
Keitha, by mu opowiedział wszystko co przeżył, od 
chwili ucieczki z Prince- Albert.

O drugiej popołudniu ruszyli dalej i szli bez 
odpoczynku aż do wieczora. Po kolacji Duggan 
jwyciąsrnął się wygodnie na ziemi, z głową opartą 
o pień drzewa i zapal<ł fajeczkę.
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I coz dalej?
—  i  1 tam chciałem dowiedzieć się całej pra­

wdy. Myślę sobie: jeżeli kto może mi udzielić infor- 
mac i, to przedewa^ystkiem owa- siostrzyczka Gon- 
nisrana. Hm... Hm... H ), ho, mam ja swój ro­
zum! Idę tedy do nie?, mówię jej, źe jestem twoim 
starym, serdecznym druhem... Z początku powiada, 
że nic nie wie, nic zupełnie... A jakże! nie mnie 
brać na kawał!

„Jak ją zacząłem przyciskać do muru, tak się 
wkcńcu pizyznała, że na odchodnem zostawiłeś list 
do niej...

—  Tak, to prawda!
Ale nie chciała mi powiedzieć, co tam w tym 

liście było. Odda list natychmiast Mac Dowellowi... 
On już będzie wiedział, co ma zrobić. Wreszcie je­
dnak wygadała się. Mówi mi, że uciekłeś w stronę 
źródeł rzeki Saskatchewan. Udawałem, że temu nie 
w.erzę, zacząłem sobie pokpiwać z niej.

—  A  to dlaczego, Andy? Dlaczego? Chciałeś 
w nią wmówić, źe ją wywiodłem w pole? Aby mną 
jeszcze więcej gardziła?... —  To źle zrobiłeś! Bar­
dzo źle!...

— S ul gębę Johnny... pozwól mi mówić. M a- 
łem ja po temu swoje powody. Bo widzisz, ona cię 
ma na wątrobie! Żebyś był widział, jak to zgrzy­
tało zębami ze złości, jak zaciskała pięści, jak się 
jej oczy błyszczały. Żeby cię miała pod ręka, na- 
pewno zagryzła by cię, udusiła cię niby kota!,..

„Dlatego właśnie wytłumaczyłem jej dokumen­
tnie że skłamałeś przed Dią, źe umyślnie podałeś 
jej fałszywe informacje, aby w prowadzić w błąd po-
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Fatalni i iz ie  o „złem spojrzeniu.
SŁYNNI KOMPOZYTOR OFFENBACH B IŁ CZŁOWIEKIEM PIZYNOSzAOYM NIESZCZĘŚCIE. — PRZESĄDNY 

KRYTYK. — ZŁOWROGA ARJA PRZEKLEŃSTWA. — TRZY OFIARY SPOJRZEŃ ŚPIEWAKA.
Pai yż, w lutym.

(e) Jak tylko pamięć ludzka sięga, 
Riągle się mówiło o złem, uroczem spoj­
rzeniu; a co do ludzi, którzy je posia­
dają, wierzyło się, że dość im rzucić 
; ylko okiem, by poważnie zaszkodzić 
bliźniemu. Szczególnie silnie zakorze­
n i ł  się ten przesąd

we Włoszech.
Doszło też tam do tego, że Wiocha 

każdego można to? rrżysko zupełnie 
zniszczyć, jeśli się o nim powie, ze ma 
złe oko.

Człowiekiem, o którym mówiono, że 
ma typowo z ł e  spojrzenie, był kompo- 
ytor

Jakob Offenbach.
Jeśli on pochwalił śpiewaczkę, była pe 

rwna jakiejś przykrości lub tego, że 
-n.raci głos. Liczne zaś wypadki pod­
czas jego operetek przypisywar o tej 
właśnie okoliczności, że muzykę do 
nich pisał Offenbach. Nawet pożar wiel 
kiego teatrn wiedeńskiego miał miejsce 
podczas przedstawienia oflenbachow- 
skich „Opowieści Hoffmwa“.

Przesąd co do tego kompozytor£i'u- 
irwalił się tak dalece, że sądzono, iż 
samo tylko wymienienie jego nazwiska 
wystarczało, by spowodować nieszczę­
ście. To też krytyk muzyczny we Fran­
cji, Teofil Gautier, nigdy w swych spra­
wozdaniach nazwiska Offenbacha nie 
wymienił.

W drugiej połowie 19 wieku do o- 
uftry paryskiej zaangażowano 

śpiewaka Messo!a,
•» którym również opowiadano, że ma 
złe spojrzenie. Tak przynajmniej utrzy­
mywali ci, którzy mu zazdrościli karje- 
ry. Ulubioną w owym czasie operą był 
„Karol V I“ Halevy‘ego. Jest tam 

aria przekleństwa.
Podobała się ona ogromnie publiczno­
ści. Gdy ją po raz pierwszy zaśpiewał 
Massol, wzniósłszy zgodnie ze wska­

zówkam i kompozytora oczy do góry, 
spadi z nad dekoracji maszynista, ste­
ry slnohal opery i

Struś w  prń&rocha F*.
Berlin, w lutym, 

(e) Na ulicach Berlina pojawił się 
niezwykły zaprzęg: wehikuł kierowa­
ny przez smagłego mężczyznę, w któ­
rego zaprzęga kroczył struś.

W ten sposób pewien Korsykanin, 
posiadający hodowiT strusi, podjął się 
udowodnić,, że używanie strusia jako 
zwierzęcia pociągowego możliwe jest 
również w naszym klimacie.

Przed zimnem chroniły strusia poń­
czochy na nogach 1 szal na ezyji.

Krw aw a walka o ja zz-
band m urzyński.

Paryż, w lutym, 

(e) W  lokalu nocnym na Montmar- 
trze oświadczyli podpici Amerykanie, 
że obecność jazzbandu murzyńskiego 
obraża ich uczucia narodowe.

Murzyni rzucili się na Ameryka­
nów i wywiązała się bójka, podczas 
której właściciel zakładu odniósł cięż­
ką ranę postrzałową w głowę, a dwu 
Amerykanów i pewną Francuskę ranie 
no pchnięciami noża.

zabił Lig na m.jccn-

Wypadek to był bardzo-przykry, to 
też wiele upłynęło czasu, zanim zde 
cydowano się znowu tę operę wysta­
wić. Ale i za drugirp razem główną ro­
lę śpiewał Massol, któn podczas ulu­
bionej aTji patrzył tym razem nie w 
górę, lecz w kierunku orkiestry. Le­
dwie rozpoczął śpiewać,

kapelmistrz zasłabł,
musiał jechać do domu i zmarł po j 
Irzeich dniach choroby

I
Gdy wystawiono operę z Massolem j 

po raz trzeci, teatr był wysp-rzedany, j 
bo każdy pragnął sprawdzić, czy też i j 
tym razem ktoś padnie ofiarą złego o- ■ 
ka Massola. Śpiewak zaś, który sam 
gotów był wierzyć w  dziwną moc swe- |

go spojrzenia, śpiewając, patrzył tym 
razem w kierunku loży, w której niko­
go nie było, by nikomu nie zrobić krzy­
wdy

Ta właśnie loża należała do bardzo 
bogatego

młodego kupca;
szykował się. on do dalekiej podróży i 
dlatego nie zdążył na czas do teatru. 
Dopiero w połowie arji wszedł do loży 
i poczuł na sobie spojrzenie Massola. 
J znowu nieszczęśliwy wypadek spra­
wił, że młody kupiec nie dojechał dc 
celu poarożu, zmarł bowiem w drodze 
na udar serca.

Japoński król ierel.
KTO TO  JEST KOKOCH! M IK IM OTO; —  SKROM NY TOCZĄTEK  
W L A  SZTUCZNYCH  PERFŁ. —  STAR A  M ETODA CHIŃSKA ORAZ  
KRALA PEREŁ. -  DYVA M ILJO N Y  JEN ROCZNIE. —  C IE K AW E

NA JAPOŃSKIEGO.

W IE LK IE J  KARJERY —  HGDO- 
JEJ UDO SK O NALENIE  PRZEZ  
KOLEJE ŻYC IA  SELFM ADEM A-

Londtyn, w lutym.
(I-I) W  Japonji istnieje obok 

monarchy, cesarza japońskiego, je ­
szcze inna osobistość, która rościła 
sobie również pretensje do tytułu 
królewskiego i —- otrzymała go. 
Tym człowiekiem jesl wprawdzie 
król bez kraju, ale mimo to potęż­
ny władca, którego słuchają liczne 
solki ludzi, a którego czyny są bar­
dzo interesujące dla Europejczy­
ków, a zwłaszcza dla Europejek. 
Mówimy o

Kokochi Mikimoto, 
japońskim królu pereł, który nie­
dawno otrzymał od cesarza order 
świętego skarbu, najwyższej kla­
sy. To odznaczenie jest niezwykle 
zaszczytne i świadczy o wybitnem 
stanowisku społecznym króla pereł.

Bardzo skromnie rozpoczął swą 
działalność ten selfmadernan, któ­
ry później stworzył nową gałąź 
przemysłu, hodując sztucznie per­
ły i wprowadzając obecnie do kra­
ju rocznic przeszło

dwa mii jony jen.
Jako syn zupełnie ubogich ludzi 
ujrzał światło dziennie w  roku 
1858-ym, w  odległej od świata wio 
sce Tobi, leżącej w  prowincji Ize, 
w odległości kilku kilometrów od 
Jomady.

Wcześnie musiał sam zarabiać

r,a życie, handlując owocan i. Zdo­
łał jednak dzięki wielkiej pracowi­
tości i oszczędności oraz znaczne­
mu sprytowi zebrać

małą sumkę.
W padł wreszcie na mysi stworze­
nia na większą skalę

sztucznej hodowli pereł.
W  tym kierunku szedł coraz dalej, 
coraz bardziej rozszerzając tę no­
wą i niezwykłą gałąź przemysłu.

W  1892 r. otrzyma! na wysta­
wie w  Tokio pierwszą nagrodę
i zainteresował swojemi metodami 
kilku liczonych, profesorów uni­
wersytetu. Kokochi Mikimoto stał 
się ośrodkiem ogólnego zaciekawie­
nia, niebawem zyskał rozgłos i ma­
jątek.

Król pereł nie jest bynajmniej 
wynalazcą sztucznej hodowli pe­
reł. Była ona znana doskonale 

Chińczykom, 
którzy stosowali ją  jednak w  spo­
sób nieracjonalny i niedoskonały, 
Kokochi poczynił na własną rękę 
szereg prób i eksperymentów, któ­
re ostatecznie doprowadziły go do 
kapitalnych i rewelacyjnych re­
zultatów. Hodowane przezeń perły 
są bardzo piękne i niczem nie ustę­
pują naturalnym.

Na rnałej wyspie Tahoku zało­
żył Kokochi pierwszą plantację

Japończyk zabija Paryżankę,
NIEZWYKŁA TRAGFDJA MIŁOSNA.

ZEMSTA BITDNFC O 
Lwów, 12. lutego. 

(H) Krwawy epilog tragedii miło­
snej rozegrał się niedawno w Paryżu, 
a ofiarą jej padły dwa aycia ludzkie- 

Przed dwoma laty przybył do Pa­
ryża dla studjów uniwersyteckich mło­
dy Japończyk

Joshno Makatama.
Zapoznał się w kilka miesięcy potem 
z wdową po lekarzu,

Martą FeLoj, 
u której -wynajął pokoj. Niebawem 
między obojgiem nawiązał się intymny 
stosunek miłosny. Marta nic kochała 
Japończyka, lecz zainteresowała się 
egzotycznym cudzoziemcem, Natomiast 
młodzieniec zapłonął

gorącem i namMnein uczuciem 
ku pięknej Francusce.

Przed kilkoma miesiącami zawarła 
wdowa bliższą znajomość z pewnym

—  IGRAŁA Z OGNIEM ł  SPŁONĘŁA.
JOSUO MAKATAWY. 

urzędnikiem, który oświadczył się o jej 
rękę. Wobec tego pam Marta, odwza­
jemniająca jego uczucia, postanowiła 
zarwać kompromitujący stosunek z Ja­
pończykiem.

W oględny sposób oznajmiła ma o 
konieczności rozstania się, zaznaczając, 
że musi przecież dbać jako wdowa o 
zabezpieczenie sobie bytu przez pono­
wny związek małżpńsM. Nastręcza sio 
jej ku tem usposounośc, bo ów urzęd­
nik oświadczył się o jej rękę.

Japończyk przyjął tę wiadomość z 
pozornym spokojem.

Udał się do swego pokoju, napisał list 
do siostry (rodzice odum«rli go przed 
kilku łaty) o historii swrj miłości, po- 
czem powrócił do pani Marty, zastrze­
lił ją i sam popełnił samobójstwo.

Ta tragodja miłosna wywołała w 
Paryżu bardzo silne wrażenie.

perłopławów (Avicala margariti- 
fera) Perły tworzą się —  jak w ia­
domo —  skutkiem podraźrienia 
mięczaka bądź przez ziarna pia­
sku, bądź przez jaki maty pasożyt, 
bądź też przez ziarna substancji, 
która tworzy zewnętrzną pokrywę 
skorupy. Perły szlachetne tworzą 
się wewnątrz mięczaka, przyczem 
najpierw rozwija się

pęcherzyk napełniony cieczą, 
zawierającą w  rozpuszczeniu sub­
stancje organiczne; ciecz ta zagę­
szcza się i tworzy blaszki, miedzy 
któremi osadzają się warstwy wę­
glanu wapna.

Kokochi starał się o stworzenie 
racjonalnej metody sztucznego 
drażnienia perłopławów, celem o- 
trzyinania pereł. Praca ta szła po­
woli naprzód. Dopiero w roku 1913 
otrzymano rezultaty zupełnie za­
dowalające.

Obecnie Kokochi Mikimoto jest 
nielada potentatem i słusznie nosi 
nazwę „króla perel“.

Ufasz klipę dzieci, 
nie piać podatku.

Rzyii, w lutym.

(e) -„,Tribuna“ donosi, iż  władze 
włoskie opracowują projekl ustawy o 
zwolnieniu licznych rodzin od płace­
nia podatku dochodowego. Projekt prze­
widuje, iż zwalniane będą przsctc- 
wszystki-em rodziny urzędnicze, posia­
dające co najmniej siedmioro dzieci i 
inne, bez względu na zawód ojca, ma&ę 
jąjce co,najmniej 10 dzieci.

P rze h u la  zdefraud awsne 
jsót miljona.

Berlin, w lutym. 
.Dyrektora banku w  Frankfurcią 

u. M., Kleemanma skazano na 2 i pół 
roku więzienia jja  matactwa wekslo­
we, fałszuwianie dokumentów i de-; 
fraudacje,

Kiiemaiim zdołaj w  ćiągu iiieapełną 
dwu lat sprzeniewierzyć pół milfwsa 
marek. Otorzymą tę sumę wydał na, 
orgje urtsądtett-ne w Sólkalu baroku.

ITbog startu Aa, 65 lat lici ąu . keltekc 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną r§k-j. 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o laskową nomoc- Datki akie 
rować łalęzy do Administracji, dla sdtru- 
szki kaleki.
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Temperatura ciała.
CUDOWNA CELOWOŚĆ PRZYRODY. —  ZMIENNOŚĆ TEMPERATUR* SI AŁA U ROZMAITYCH STWORZEŃ. —  
OD DZIOBAKA DO JASKÓŁKI. —  CRNTR&LNE STANOWISKO CZŁCDTliiŁA. —  CIEKAWE DZIEŁO PRZY­

RODNIKA ANCIEL"KILCO
if-fjitó coraz to nowych ushawscini j 
dowżadnją się rzeusy. W  kaiżJdym ra­
zie —  mimo tylu 'ińewYjaśmańyoh ca- 
jemtnic —  już teraz .mażemy sdbie

Londyn, w  lutym 
(H.) Łhizyradią jest olbrzymia,, 

cudowna księga,
którą, uczeni ibdj wieku jW ehiafi,

zdawać sprawę z owej niezwykłej 
celowości, 

panującej w  naturze. Niema tu rz-ecizy 
przypadkowych i dowolnych. Wszyst­
ko kieruje się (prawami, które albo. już 
odkryliśmy, albo kiedyś —  prędzej 
czy później —  prawdopodobnie odkry­
jemy...

Przykładem doskonałym tej ce lo  
M | śc i w naturżę jest

rozmaita m r  ab ,ra ciała 
różnych zwierząt. Z prawdziwym po- 
^iziwuoi musimy się ukorzyć przed 

mądrością przyrody, 
która tak znakomicie umiała zastoso-

iWftnMi -19 DUM M L
M Ó W I TA K  N IE  STARA PANN A , A N I MAMA PRZEK W ITAJĄCEJ  

CÓRY N A  W Y D A N IU , LECZ UR ZĘD NIK -STATYSTYK .
Nowy Jork,.w lutym, 

(e ) Pewien urzędnik państwo­
wy w  Detroit, na podstawie żmu­
dnie zbieranych cyfr ustalił, że ka­
walerowie są znacznie gorszymi 
ludźmi, aniżeli żonaci.

Wnioski swe opiera on na pro­
wadzonych w  ciągu lat siedmiu 
sumiennych badaniach, podczas 
których przez jego biuro przewi­
nęło się około 200 tysięcy męż­
czyzn. Byli to wszyscy ludzie are ­
sztowani z najróżniejszych powo­
dów, a większość ich — to kawa 
Ierowie.

Przechodząc 'do statystyki szcze­
gółowej, ów urzędnik podaje. że 
wśród aresztowanych za w łóczę­
gostwo ilicżba kawalerów była je ­

denaście razy większa, niż żona­
tych. W śród rozbójników kawale­
rów było sześć razy tyle, co żona­
tych; wśród pijaków kawalerów  
było trzy razy więcej, niż żona 
tych, laką samą proporcję zacho­
wali szulerzy i oszuści karciani.

Wśród skazanych na dłuższe 
lub krótsze wiezienie, za zakłóce­
nie porządku publicznego, znajdo­
wało się zawsze dwa i pół raza ty­
lu kawalerów, co żonatych.

Jośli tak dalej pójdzie, nieje­
den z nas będzie musiał dojść do 
wniosku, że być kawalerem a 
przestępcą —  to jedno i sam do­
browolnie zgodzi się na zakucie w  
kajdany... małżeństwa.

wać się tto notrrrr poszczeooffi tych or­
ganizmów

Rycina ftasaa iiusuuR właśnie tę 
rozmaitość. temperatury. —  I tak 
dziobaka (24°); poprzez jeżatkę (24°) i 
nietoperza (35 H°) temperatura ciała 
rośnie coraz Ibaindlżiej i wyriWa u le­
mura B6° u człowieka 87°, u kunia 
38°, nieco więcej u mnipy, psa i kota, 
u zająca — 39°, u świni mi®c ó 40°, u 
gołębia —  41c, u 1 arak) -— 43°, u jas- 
k o łk a  —  44°.

C"czywieia ta skala, byn-ajiiinic-j me 
jest ani oalto-.-ita ani wyczerpując-; 
uzmysławia jednaJfe wystarczająco o-wą 
zmienność temperatury, która stosuje 
się aaaikoauięie do tryba i  warunków 
życiowych rozmaitych gatunków istot 
żyjących.

R-, Gana została .za; zeipnśęta z dzieła 
znakomitego p.zyrodnik.^ Angliiifca, 

Jamesa herberta, 
który zajmuje się właśnie 'uwenperatu- 
rą  ciała zwierzęcego i ogłosił niedaw­
no wspaniałe i  obszerna dzieło v? tym 
niezwykle oiefeajwym - praediurmcie. 

i— —o------

Źtjcie posoodarcze.
Lwów, 13 Mego.

konferencja przemysłowców polskich 
i nleinft-ckicfc w  sprawie dostawj węgla  
polskiego do Niemiec odbędzie się w 
Berlinie 11 bm W  dwa dni potem zbie­
rze się w  Berlinie komisja węglowa, ist­
niejąca przy delegacji polsko-niemieckiej 
do rokowań handlowych.

Znikną korony czeskie? „Prager Pres- 
se“ donosi, że czechosł. min. skarbu nosi 
się z zamiarem przemianowania korony 
na „Le\v“. W  kolach urzędowych uzasad­
niają to w  ten sposób że „Korona" jest 
pozostałością dawnych Austro W ęgier i 
że w  słowiańskich językach nazwa „ko­
rona" nie oznacza jednostki monetarnej. 
Przy zmianie nazwy w  stosunku waluty 
do dolara nie zajdzie żadna zmiana za­
sadnicza.

Bozincw j lelcf. z Cottńas i f  Hanowe­
rem. D yrekcja1 poczt we Lwow ie kom u­
nikuje: Min. Poczt i Telegrafów  dopuści­
ło nowe relacje telefoniczne między Lw o­
wem i Jarosławiem z jednej, £ niemie.c- 
kjęmi cenualam . w  Gottpus i Hannower 
ż drugiej strony. Nateźytdść taryfowa za 
tr.-yminutową zwykłą oozffiawę wynosi w  
relacji Lwów-Cotthus , fr. 20 r.nV, Lwów-

Hannower 9 fr., Jarosław— Cottbus 4 fr. 
60 cm., Jarosław— ffapnowei 0 fi 60 era. 
w zł. polskich według każdorazowego 
kursu.

W p ływ y  z danin i monopoli za sty­
czeń br. wyniosły ogółem 219 milj. zł., ij 
o 60 milj. zł więcej, niż w styczniu r. uh. 
W  tem wpływy z danin 138 milj., z mo­
nopoli 81 milj. zł. Daniny publiczne dały  
w  styczniu rb. o 37 milj. więcej, mono­
pole zaś o 23 milj. zł. więcej, niż w sty­
czniu r. ub.

Ó Q Z 0 8 Z E H »A .
EUPNO I StRjSBb/U.

1- grosz? zć wyraz- ; 1
KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypozy-
" czy meble w sze lliego  rodzaj" ua długo­

term inowe spłaty firm a J a k ó b  . Czysz, 
Lw ów , Rutowskiego i (pą,przeciw K a­
tedry)- JJj£k ?.?■łożenia 1-894. 11 ••

KUPIE natychmiast forie-piai .łub ptamno, 
tylko prywatnie, okazyjnie, a  wet gor­
sze. Adminiistracja Gazety forannej poci 
„Lokrila". 1491-3

FORTEPIAN k r ó t k i ,  k r z y ż o w y ,  p r a w d z i w ie  
d o b r y ,  o r y g i n a l n o ś ć  z a g w a r a n t o w a n a  jjęt 
c h o w o  s p rz e d s rm  n ie d r o g o  K o p e r n i k a  

26 . S ł r łe u ia r a k i .  1493E sg

FORTEPIANY I PIĄNINił w każdym. &C 
nie kupię gotówką; płacę' najwięcej- Ko­
pernika 26, akleraa.rfeąk 1493'-,•;

FOGNON znakomite świece motorowe o 3 
elektrodach a 5 zł. poleca: WITOLD
TRANDĄ, Lw ów , Podlewali lego 21

1037 10

i UOANE
*0 g; asi v zr wyra*. i

C H M IE L  ROM AN, Rzeszów, u n iew a ż n ij  
zgubioną książeczkę inwalidzką w yda­
ną przez P.’ K. U. Rzeszó w .________ 1489

UN IE W A ŻN IA M  książeczkę wojskową ą 
nazwisko1 Jan Bedi-ij, roća 1904 -y 
Szpiklcsach, a wystawioną mzez-yP. 
K. U. Złoczów, która 'się spadla. . ■

' ~  ; I U74Sfc

K A P E L L S Z E  wieczorowe, wizytowe po­
leca — Kapelusze wszelkiego rodzaju  
przerabia modnie, tanio 'iopoinlckn, 
Kopernika 1, Pasaż Miliolascha I n

I32M

ŚNIEGOWCE, kalosze możesz naprawi,;- 
u-wale najnowszym sposobem elektry­
cznej wulkanizacji tylko w- firmie S. 
Krzysz-kowski, plac Mariacki 6— 7.

1452'bj-

SiliOBUSf
Gener. reprezent.

Lwów, wałowa IM  n
m :

ogłoszenie.
Ma gis-rat Król. woln. miasta Jaworowa ogła 

sza przeta g na budowę w iaty  {a r ą o v 7̂ i w  a -  
w o re w  e. Termin składania ofert upływa dnia 
24. łatego 1Ł28 godz. 12 ta. Szczegółowe informacje 
udziela w  godz. urzędowych biuro techniczne Ma i- 
strat.il g zie też wyłożono do przegląda piany bu ­
dowy ogóltie i szczegółowe. Tam też n ożna nabyć 
ślepy kosztorys za opłatą 2 zł. Oferty pisemne 
wraz z dowodem złożenia w  dium w  w y okośei 
5°', od sumy kosztorysowej składać należy w  biu­
rze prezydjalnęm Magistratu. Magistrat zastrzega 
sobie prawo dowolnegt wyboru oferty bez podania 
powoau.

Burmistrz
L ach o w icz .

w BPECIE 
PPHBHIIE1

C E NY  OGŁOSZEŃ*
Za wiersz 1 szpaltowy mi'i metrowy 

(szef. 30 mm.) ogłoszenia zwykł-: za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gu, za wiersz 
1-szpalt. milimetri>OTy 'szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt 
milimetrowy (szer. 60 mm:.) w  artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia z? słowo 10 gr., urób- 
ńe ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za Jq- 
ivo 12 gr.. dla potrzebujących1 prary lub

-osady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół stroi, ogłoszeniowej 150 zł., 
cała Strona teks. iwa -480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ogłosi e- 
mąj zamiejscowe 30 proc. droższ*. —  Za 
ogłosżfenia w  miejscu żastrzeżunem, ogło 
szenia osobno stojące i !>e» numeru doił 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności rit ter 
minowy druk nie prżVjmujenaV F-nrt*

i rzekazów nie bonifikujemy. —  Łwaaa  
Kolumny ogłoszeniowe są podri-»le*te 1 ,  
8 łamów (s .p a ll], *«kstow“ na 4 tamy
( s z p i i t t y t

PR E NUM E IW  TA  młesłreznm  
£ tłustawą na miejsca lob prze­

syłką pocztową « . *» , *1 I M  
Be* dostawy , . > • « ,  d  4.p« 
Za granico sl 1 as

Z drukarni Spółki wydawniczej- G R O D K I I SPÓŁKA, pod zórz. J. TLOOKIEGO, wt, 1 - o r  ■ Odn. red. sTEPAN KRZAZAlNUWaiU.


